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PIĘĆ KWADRANSÓW Z „CZARTEM” 

 

 Zamiast tradycyjnej szopki noworocznej lubelski kabaret „Czart” wystąpił tym razem 

z „Szopką całoroczną”. Tytułu tego nie ma co - jak sądzę - komentować i wnikać w jakieś 

tam „zawirowane” konteksty, bo jest on chyba dla każdego aż nadto dobrze zrozumiały. 

Program został napisany przez Kazimierza Pawełka, autorami muzyki są - jak zwykle - Jacek 

Abramowicz i Jerzy Malt, na estradzie występują: Teresa Gajkoś, Zofia Wronko, Jan 

Klenzler, Andrzej Kłębułkowski, Wojciech Welik, „a także czasami w charakterze 

niespodzianki” ( tak stwierdza afisz przedstawienia - Anna Świetlicka i Zbigniew Sztejman. 

Reżyserował Ryszard Zarewicz. Akompaniament - autorzy muzyki (w duecie lub 

wymiennie). 

 Do „Czarta” mam stosunek szczególny. Bowiem ponad ćwierć wieku temu byłem 

jednym z tych, którzy ów kabaret zakładali, występowałem w jego czterech pierwszych 

programach, wiem, jak trudno w miejscowych warunkach stworzyć i utrzymać przez czas 

dłuższy tego rodzaju imprezę. A także to, że pisanie tekstów kabaretowych, muzyki oraz 

występowanie na estradzie „Czarta” było zawsze bardziej pełną poświecenia i wyrzeczeń 

„praca społeczną” nie zarobkową. I dlatego, jeśli kiedykolwiek przyjdzie mi pisać o 

występach „Czarta”, jest to bardziej felieton zabarwiony szczyptą sentymentalnej refleksji, 

niż w pełni obiektywna recenzja. 

Tak jest i tym razem. Pięć kwadransów spędzonych z „Czartem” w kawiarni „Czarcia 

Łapa” na Starym Mieście dało mi okazję do wspominków oraz snucia nie zbyt wesołych 

refleksji na temat niepostrzeżenie upływającego czasu. Mimo że siedzący przy fortepianie 

Jurek Malt przyprowadza na przedstawienie równie młode i ładne dziewczyny jak niegdyś, a 

niektóre dowcipy ( „Kto tam? Sto gram! Zachadi!!!”) opowiadaliśmy sobie jeszcze za czasów 

studenckich przy wódce w „Barze Centralnym”… 

 Zaskoczony byłem faktem, że spełniły się niegdysiejsze moje przewidywania co do 

trwałości i długowieczności kabaretu. Otóż przed ponad dwudziestu laty, gdy „Czart” 

obchodził hucznie pięciolecie (!) swojego istnienia, ówczesny kierownik, reżyser i animator 

„Czarta” Tytus Wilski, przymusił mnie do napisania „dowcipnego” okolicznościowego tekstu 



do specjalnie wydawanego z tej okazji programu – „Prosimy o głos”. Pisałem tedy 

„dowcipnie”, zaśmiewając się nad własnym poczuciem humoru do łez: 

 „Przeciętna wieku zespołu kabaretu z każdym rokiem obniża się. Dzieje się tak na 

skutek zręcznego pociągnięcia dokonanego przez kierownictwo. Postanowiono bowiem 

niedawno w poczet członków „Czarta” zaliczyć również dzieci członków zespołu. Dzieci tych 

jest ośmioro. W efekcie „Czart” znużył się w pewnym sensie do Teatrzyku „Violinek”: 

przeciętna wieku występujących tutaj osób waha się w granicach 10-14 lat. Jest to tym 

bardziej niezwykłe, że w kabarecie występuje dwoje lekarzy, doktor prawa, magister biologii, 

w najbliższej zaś przyszłości dojdą do nich jeszcze – magister polonistyki i magister historii 

sztuki”. Dodałem też, że końcu przyjdzie czas, że dzieci przejmą kabaretową schedę po 

rodzicach… 

No i proszę! W obecnie granej „szopce całorocznej” występuje Wojciech Welik, 

dwudziestoparoletni młodzieniec i student prawa UMCS, rodzony syn Jasia Welika  […] w 

programie „Prosimy o głos” wykonywał […] monolog „Ogniwa dziejów chałtury” pióra 

Władysława Ćwika ( co wcale nie ma sugerować, jakoby dzieje kabaretu „Czart” spinał jakiś 

„łańcuch” tekstowej chałtury od czasów, gdy tworzył dla „Czarta” Władysława Ćwika, po 

odtwórczy okres Kazimierza Pawełka). 

Ćwierćwiekowo dzieje kabaretu „Czart” można podzielić na kilka wyraźnych epok. 

Była więc najpierw epoka Andrzeja Malinowskiego – założyciela kabaretu: epoki 

Władysława Ćwika i Kazimeirza Łojana – „tekściarzy”, epoka Tytusa Wilskiego – 

wieloletniego „katalizatora” imprezy, a teraz jest – od kilku lat – epoka Kazimierza Pawełka, 

autora kolejnych programów. Mimo upływu czasu, zmieniających się mód artystycznych, 

poglądów na naukę ( również – kabaretową), a także nastrojów społecznych. „Czartowi” 

udało się przez te wszystkie lata i programy utrzymać pewną „stałą linę” tematyczną linie, 

którą określiłbym mianem „rechotu kiziorów”. Dowcipy na temat alkoholu i pijaków, jak 

były tak są nadal jedną z głównych „atrakcji” programów „Czarta”. Jest to swoją drogą wynik 

czerpania – jak to się mówi – „pełnymi rękami” z otaczającej nas rzeczywistości. Rzecz 

chwalebna, jeśli chodzi o autorskie ambicje, ale przyznam, że czasem trochę dla mnie tego 

rechotu w „Czarcie” – za wiele. 

Poza sprawami alkoholowymi obecna „Szopka całoroczna” zwraca ostrą uwagę na 

cały szereg innych bolączek i niedogodności w życiu  naszego społeczeństwa, ze 

szczególnym uwzględnieniem specyfiki lubelskiej. Robi to notabene, z takim satyrycznym 

rozmachem, że nie zostaje w programie miejsca na choć jedną „prawdziwą” romantyczną czy 

sentymentalną piosenkę wprowadzającą na estradzie i na widowni tak zwany „nastrój”. Tak 

było przecież zawsze dotąd w „Czarcie” – od czasów Janusza Kołasy, Lucyny Sienkiewicz, 



Simony Włoch i Piotra Szczepanika. I nie wiem, dlaczego w ostatnim programie takich 

piosenek zabrakło. Podobały mi się piosenki satyryczne takie jak „Lubartowskie tango”, „Daj 

mi tę noc” czy „ Nie ma napięcia” , a z tekstów i skeczy przede wszystkim: „Rewia mody 

kryzysowej”. Z satysfakcją odnotowałem także fakt bardzo dobrego „dogrania” 

przedstawienia, które jest dynamiczne, pełne werwy i przeważa w nim naprawdę dobre 

estradowo-kabaretowe aktorstwo. Na czele zespołu – Zbigniew Sztaman i Anna Świetlicka, 

która – obok piosenkarskich aktorskich talentów - zaskoczyła mnie autentyczną vis comica. 

No a to przecież jeden z największych atutów w kabaretowych aktorstwie. 

Program cieszy się powodzeniem: trzy razy w tygodniu idą po trzy przedstawienia i 

sala jest pełna. 
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